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P u łk o w n ik  Józef  Rau.kn,  ad ju t an t  cesar za  
rp.ssj iskiego,  p r z y b y ł  w dniu  wczorajszym z P e ­
t e r sbu rga  do Warszawy.  Słychać ,  ze  wiadomo.  
ś;ci k tó r e  p r zywióz ł  będą  og łoszone.

D y k t a t o r  mianowa ł  p .  Józefata  Ost rowsk iego 
zas t ępcą  s ek re t a r za  j enc ró lnego  w kominiss j i  
rzą  do, w ej sprawiedl iwości .

Star s i  kadeci  w Kal i szu pros i l i  z z apa ł em 
aby mogl i  na leżeć  do wojny.

Rozn ieck i  upiął się sam j e d e n  przep rawić  za 
Bug  w nocy z dnia 9 na 10 b. m.

S łychac , . z e  zy.dzi chcą u rządzi ć oddz i a ł  z po= 
między;  swych wyznawców.

Z  -ĘgCfiycy Na pie rwszą  wie.ść o po t r zeb i e
podn ie s ien ia  oręża w obronie, kons ty tuc j i ,  ze­
b ra l i  się ohywate le  w Łęczycy  i po. dz i ę k c z y n ­
ił e.n i , nabożeus twe za szczęśl iwe rozpoczęci e 
odrodzen i a  ojczyzny,  zrobi l i  uroczys ty  ak t  po­
wstania . wyk rzyknąwszy  j edn om yś l n i e  nacze l ­
n ik i em swoim by ł eg o  szefa  szwadronu  obyw.  
Józ,efa Byszewsk iego .  Nas t ępn i e  po czu łem po ­
żegnaniu.  przez  obywatel i  wychodzącej  z tud 
ba.te.rji a r f y l r r j i  konne j ,  weszło do miasta ś ród 
r ad o s n y ch  ok rzyków mieszkańców,  200 w ło -  
śpietti zbro jnych  w ka rab iny  pod dowództwem 
obyw.  Szumowskiego z chorągwią narodową.  O-  
bywałe!  Biesie.kierski  og ło s i ł  z polecenia  r z ą ­
du w kośc i e le  i, szko łach  zaszłe  wypadk i  w 
k ró l es tw ie  ; innostwo obywa,te,li p r a g nę ło  s ic 
zaraz zapisać w szeregi  obrońców o jczyzny .  I-

zrael ici  dostawi l i  200 ludzi  do s t raży bezp i e ­
czeństwa.

Komit e t  wyznaczony do przez i er an i a  papi erów 
szpi egowskich  og ło s i ł  , iż n iema  upoważni e­
nia  wydawać  świadectwa osobom posądzonym
0 szpiegostwo,  iż na l iście zamieszczone  nie są;
1 ż e s k o r o  poruczeni a  rządu d o p e łn i ,  j emu zło-  
ży r appo r t  i wtenczas  rząd dop ie ro  postanowi  
co za po t r zebne  uzna,  mianowicie  wzg l ędem 
wy kr y t y ch  osób.  — P u ł k .  Sz ymańsk i ,  dowódca 1 
p u ł k u  Krakusów,  Wydał  powtórną  odezwę za­
chęca j ącą  do sk ł adan ia  ofiar n,i u r ządzeni e  i u- 
mundu ro wan ie  tego p u ł k u ;  donos i  p r z y t e m ,  iż 
s-iii of i iarował  ma j ą t ek  swój wynoszący 40  ty-  
sięcy z ip .  i źe 290 mł odz i eży  zac i ągnę ło  się 
do tego p u łk u .  Da r y  p rzy jmu ją  się w domu 
B r y n k e n a  na Grzybowie .

S łychać ,  że j e n e r a ł  Kniaz iewicz ,  odeb rawszy  
wiadomość o powstaniu narodu ,  posp ie sza  do 
stol icy.

Słychać  o powstaniu w P rusach  za c h o d n i c h ;  
powst ańcy  miel i  opanować T o r u ń .

We d łu g  gazet  be r l iń sk i ch  n jemą  wojska Au-  
s ł ryac,kiego w. Galicj i ,  ty l ko  te k tór e  sk łda  k o r .  
don zdrowia,  nad g rani cą  ro s s j i ską .  I n n e  p u ł ­
ki  wyszły do Wiedni a i Czech,

Mewią iż p r z yh y ł ą ,  dcpu tac ja  z Krakowa z 
oświadczen iem,  że Kr.akdw ł ągzy  s ię do p o w s t a ­
n i a  k ró l .  Po l sk i ego .
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P u łk o w n ik  T u rn o  wróc i ł  od cesar zewicza do 
Warszawy .

Nadesz ł a  do banku  wiadomość s z t a f e t ą ,  
iż p rzerwana od dnia 8 b.  m. w sku t ku  rozpo ­
r ządzeń  władz  ros s j i sk ich ,  ko inmun ikac j a  m i ę ­
dzy komorą  Po l s ką  A l e x o t ą ,  a komorą  Ros- 
s j i ską  Kowno,  w d. 12 b.  m.  znowu otworzo­
ną została;  tak iz l i s ty,  t r anspor t . ! ,  i osoby o- 
p,vft zone paszpor tami  z Rossj i  do Pol ski ,  r ó ­
wnie jak  z Polski  do Ross j i  bez  p r ze szkody  w 
tej  cbwil i  są p r zepuszczane .

(A. n . ' jO d e z w a  do r e p r e z e n ta c j i  n a r o d o w e j .  
J  u X t edy ja r zmo  s k r u s z o n e ;  cała l udność  m ę­
ska  król es twa zb roi się za święt ą spr awą wol­
ności ;  zbiera się se jm od k tór ego  postanowienia  
maj ą Zolczeć p r zysz ł e  losy narodu  Po lsk i ego ,  
a może poni ekąd  i postać E u r o p y .  Ale jakąż 
d rogą  ma sejm post ępować?  Nad tern ważnem 
p y t a n i e m  niechaj  będzie  wolno obywatelowi  
gor l iwemu  o pomyś lność  swojego na rodu  r z u ­
cić n i ek tór e  myś l i .  R ep rez en t anc i  n a ro du  Pol ­
sk i ego ,  p iękny  p r z y k ł a d  d*ła  m łodz ież  Po l ska  
n is zcząc  ja r zmo ;  d rug i  p r z yk ł a d  dają ci wszy­
scy , co tak ochoczo pod cho rągi ew spi eszą .  Na 
Boga nie  schodźcie  z tej drogi  sp r ężys to śc i  , 
k t ó r a  już teraz stać się j edyn i e  m o ż e j i a s z e m  
zbawien iem.  Okazani e  s ł abości ,  wachanie  się,  
ś ro dk i  n i e c a łk ow i t e ,  n i e p e ł n e ,  b y ł y b y  ob ja ­
w ien i em s ł abośc i ,  o śm ie l i ł yby  n iep rzy j ac i e l a  , 
o s ł ab i ł y by  ducha w na rodz i e  Po l sk im  , ą  w ża ­
d n y m  p rz yp ad ku  nie by z pewnością  n ie  po mo ­
g ł y ,  obie tn i ce ,  nawet  nowe k tó r e by  nam czy ­
n iono ,  j eże l i by  mi a ły  nie mieć  r ęko jmi  w na ­
szej  własnej  s i le ,  na całości  narodu opar t e j ;  pe-  
wnieby do t r z yma nem i  n ie  by ły ;  wszakże j u ż  t y ­
l ok r o tn i e  doświadczal iśmy t ego.  Jeszcze  na n a ­
wo dowierzać  ob ie tnicom b y ł ob y  z naszej  s t ro ­
n y  śmiesznością .  Pomnj imy  jak ta nasza k o n ­
stytuc j a  n iedawno p rzez  mana r ch ę  zap rzys i ę ­
żona,  ż ądnego  przec i eż  s k u t k u  n ie  w z i ę ł a ;  a 
p r ze c i eż  n ik t  wniosku nie zrobi  pr zec iwko  wia- 
rogodności  samego mon a r chy .  Wnosić  więc 
j nus i cmy ,  iż sam sk ł a d  r zeczy  dotychczasowy

nie dozwa la ł  mu  być  r ze t e lnym.  J akże  więc 
pr zypuszczać  że na p r z ysz ło ść  będzie  m o g ł o  
być  inaczej? Ale obie tnic  n ik t  nam nawet  nie 
cz.yni. Bardzo wątpl iwą j e s t  rzeczą ,  aby uczy ­
niono inne  p ropozyc j e  j ak  ty lko  poddani e  s i ę .  
Nie ł u d źm yż  sic prze to p ło n n e m i  na dz i e j ami ;  
ale w jednej  ene rg i i  pok ł ada jmy  wszelką  na­
dzieję  r a t un ku .  Prawa narodu  są święte ,  nie-  
wygluzowane;  p r zemoc zniszczyć je nie może;  
p r zemocą  nar zucone  w a ru nk i  n ie  są n ig dy  o- 
bowiązujące;  lecz u nas,  j ą k b y  przez  u rągowi­
sko , sama p rzemoc  narzucony przez s i ebie  
k o n t r a k t  co chwi lę  ł a m a ła .  Do ochydy gwa ł ­
t u j  ucisku do ł ącza ł a  jeszcze wiarołomstwo,  k tó ­
r ego  żadnemu  z nas zarzuci ć n ie  można .  J e ­
s t e śmy  na rodem wo lny m i n i e po d l eg ły m ;  j e ­
s t e śmy  n im p rzed  Bogiem i p r ze d  l udźmi ;  j u ż  
n im  cząstka Palaków j e s t  w rzeczywis tości .  Cóż 
t e r az  sejmowi czynić  wypada? oto na s am prz ód  
wydać oświadcznie  uznające naród Polski  n i e ­
pod l eg ły m ; wezwać narody  i r z ądy  E u r o p e j ­
ski e do wsp ie ran i a  tak ważnej spr awy dla wszy­
s t kich ,  a ca ły  na ród  do powstania w ob roni e  sp r a ­
wy świętej  dla  niego.  Postanowić że fo rma  r ządu  
zaprowadzoną będz ie  inonarchiczno - k o n s t y t u ­
cyjna ,  ponieważ za t aką  j e s t  większość zdań  i U 
nas  i w całe j  E u ro p i e .  Ale s tanowić j u ż  s t a ł y  
r z ą d ,  n ie  j e s t  podobno w a t t rybuc j ach  dz is ie j ­
szego se jmu , ponieważ on r ep rezen tu j e!  c z ą ­
s t kę  t y lko  narodu  Po lskiego;  dop ie ro  gdy zas iędą 
w Warszawie  obok t e r aźn i e j s zych  pos łów r e ­
p r ezent anci  L i twy ,  W ołyn i a ,  Podola  i t. d.  w te­
dy dopi ero  będz ie  s ię można za t rudn i ć  p r z y ­
jęci em kons ty tuc j i  i wybo rem dy na s t j i  p ano ­
wać mającej ;  t ak i ej  dynas t j i ,  w k tór e j  mieć b ę ­
dz iemy gwaranc j i ą  na leżących nam się g ran i c  i 
swobód;  na t e r az  żadnej  famil j i  n ie  wy łącza ­
j ą c ,  nawet  i tej  k tó r a  nad  n am i  dotąd  pa nowa­
ł a .  Niechaj  se jm wezwie i da l s ze  prowinc j e  
Po lsk ie  do ł ą czen i a  się z nami ,  i do p r z y s y ł a ­
nia  posłów do Warszawss iego s e jmu ,  k t ó r y  n i e ­
us t a jącym oświadczyć się powinien .  A p on i e ­
waż dla powyżej  wy łuszczonych  p r zy czy n ,  no ­
wej ustawy rządowej  j es zcze zaprowadzać  a i e
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m o ż n a ,  a J a w n a  k o n s ty tu c ja  g w a ł te m  narzucona  
i  n ig d y  n iedochow ana  n ie  może b y ć  o b o w ią z u ­
ją c ą ,  n ie c h a j  se j in  o g ło s i  ją  zaw ieszoną, d la  i : -  
n i k n i e n i a  zaś a n a rć h j r ,  i p o n iew aż  n ie b e z p ie ­
cze ń s tw o  c ią g le  nas otacza, n ie c h - j  p o tw ie rd z i  
d z is ie jsze g o  D y k t a t o r a ,  aż d o p ó k i  toż n ie b e z ­
p ie c z e ń s tw o  s ię  n ie  o d d a l i  ; wszakże  la o g r o m ­
na ale  d z is ia j  je szcze  n ie z b ę d n ie  po trze b n a  w ła -  
dz.a w g o d n ie j s z y c h  r ę k u  zn a jdow ać  się n ie  ruo- 
że; n ie c h a j  se jm  upow ażn i go do m ia n o w a n ia  swo­
je g o  n a s tę p c y  na p rz y p a d e k  ś m ie r c i .  N - k o ­
n ie c  d la  d a n ia  p r z y k ł a d u  z u p e łn e g o  p o ś w ię ­
ce n ia  s ię  m a ję t n ie j s z y c h ,  a zachęcen ia  do wal 
k i  w ło ś c ia n ,  owe j k lassy  na rodu  n a j l i c z n ie js z e j ,  
a je d n a k  jeszcze  do tąd  tak  bardzo  u p o ś le d z o ­
n e j ,  se jm  d z is ie js z y  n iecha j  p o s ta n o w i  p raw o  
nada jące  im  - z u p e łn ą ,  b e z w a ru n k o w ą  w łasność  
p o s ia d a n e j  p rz e z  n ic h  z ie m i ,  a lbo p r z y n a jm n ie j  
p o ło w y  te j  z ie m i .  T .

R o d a c y  n ie  ma d w ó c h  w ie k ó w  ja k  ca ła  P o l ­
ska b y ła  za laną  n a w a łe m  n ie p r z y j a c i ó ł ;  M o ^  
s k a l , Szwed , B r a n d e b u r c z y k ,  S ie d m io g ro d z ia -  
n i n  i  z b u n to w a n e  ko z a c tw o  s z a rp a l i  m ię d z y  s ie ­
b ie  k rw a w e  ł u p y  n ie s z c z ę ś l iw e j  o jc z y z n y  na ­
szej , i j u ż  podówczas u k ła d a n o  p ro je k ta  po ­
d z ia łu .  W ie le  b i te w  b y ło  p rz e g ra n y c h  ; o b y ­
d w ie  s to l ic e  i  w s z y s tk ie  m ias ta  b y ł y  w rę k u  
t y c h  n a je z d n i k ó w ;  k r ó l  t u ł a ł  s ię  za g ra n ic ą ;  
s e n a to ro w ie  b łcąka l i  s ię  po b o ra c h ;  ju ż  i w o j ­
ska n ie  b y ł o  w ca le  , a lbo  szc z ą tk i  je g o  sta­
ł y  w  szeregach n ie p rz y ja c ie la .  G d y  P o ls k a  w 
t a k  rozpaeza jącem  b y ła  p o ło ż e n iu  , d u m n y  
Szwed z a p ra g n ą ł  je j  k o r o n y ;  d o radza ją  m u  aże- 
b y  z w o ła ł  se jm  i  je m u  obrać się k a z a ł .  On u- 
d e rz a ją c  na m ie c z  m ó w i ,  iż  ten  u c z y n i ł  d la  n i e ­
go se jm  n ie p o t r z e b n y m .  O p ó r  n a ro d u  w n e t  
go p rz e k o n y w a  że tak  n ie  je s t .  Z w o ł u j e  w ię c  
se jm :  n i k t  s ię  n ie  s ta w i ł .  Na  ten  czas K a r ó l  
G u s ta w  w id zą c  coraz W7,magające s ię  pow stan ie  
n a ro d u ,  p o s y ła  do sena to rów  p ro p o z y c je  p o k o ­
j u ,  a n a w e t  p r z y m ie r z a ,  pod  w a r u n k a m i  na p o ­
z ó r  dość k o r z y s tn e m i ,  zawsze je d n a k  u p o k a rz a ­
ją c e m u  S e n a to ro w ie  d a l i  tę r z y m s k ą  o d p o ­
w ie d ź :  Z e  d o p ó k i  Szwed, E o ls k ą  z ie m ię  z a jm u ­

je ,  ani za p rz y ja c ie la  uważać , a n i  t r a k to w a ć  7. 
n im  m ężna. T r w a ł y  w ięc  boje la t  k i l k a ;  i n a -  
k o n ie c  o rę ż  o s w o b o d z i ł  P o ls k ą  z ie m ię .

R o d a c y !  ta k im i  1>> 1 i p r z o d k o w ie  nasi.  C z y -  
l i ż b y ś e ie  m n ie j  cn o ty  okazać  m o g l i?  N i e ,  to 
b yć  n ie  m oże .
—  Na d n iu  12 b. m . w ysz ła  odezwa pod t y t u ­
ł e m :  ob rona  z a s łu ż o n e g o -m ę ż a .  A u t o r  pa n  
P a n c e r ,  b y ł y  k a p i ta n  i n / y n i e r j i , w y s ła w ia  z a ­
s łu g i  m in is t r a  L u b e c k ic g o  wczasie  u rz ę d o w a ­
n ia  jego p rz e d  re w o lu c ją .  P r z y w ie d z io n e  p r z e ­
zeń fa k ta  są p ra w d z iw e .  W rz e c z y  samej m i n i ­
s te r  L u b e c k i ,  czy to z p o w ię k s z e n ia  d o ch od ó w  
p u b l i c z n y c h ,  czy z z a ło ż e n ia  p o ż y te c z n y c h  i n ­
s t y tu c j i  , czy wreszc ie  z pow odu  p o s tępow an ia  
swego w i ndz ie  a d m ra is t ra c j i n e j ,  k ie d y  rzecz s ą ­
d u  se jm ow ego  w y to c z o n ą  z o s ta ła ,  z je d n a ł  so ­
b ie  p raw o  do w dz ięcznośc i  P o la k ó w .  Z  te in  
w s z y s tk ić m  je d n a k  p r z e m i lc z y ć  tego n ie  m o ­
żna, że m in i s t e r  L u b e c k i  , w ty m  naw et ,  c z y m  
is to tn ie  d o g a d z a ł  p u b l ic z n e m u  p o ż y tk o w i  , 
n ie  p r z e s t r z e g a ł  f o r m  k o n s ty  t u c j i n y c h .  D z i a ł a ł  
zawsze z pew n ą  im p o z y c ją ,  i w y w y ż s z a n ie m  s ię  
nad p ra w a  u c h w a lo n e  i z a p rz y s ię ż o n e .  W  r z ą ­
dz ie  k o n s t y t u c jn y m  n ic  nawet d o b re g o  u c z y n ić  
n ie  m ożna  bez k o n s t y t u c j i ,  T a k  d a le c e ,  że 
z łe  naw e t  w y n ik a ją c e  z ustawy k o n s t y t u c y jn e j , ,  
zda je  się b y ć  le p sze m , od d o b re g o  lecz  p r z e c i .  
w ’ aj ;l C0g 0 s ' f  te j  u s ta w ie .  A u t o r  o dezw y  za ­
p o m n ia ł  o n a jw a ż n ie js z e j  zas łudze  m in is t ra  L u -  
b e c k ie g o  , k tó ra  zd a n ie m  naszem z je d n a ła  m u  
p ra w o  do c h lu b n e g o  w s p o m n ie n ia  w d z ie ja c h  
p o ls k ic h ;  z a s łu g ą ,  tą j e s t ,  że u s ły s z a w s z y  p i e r ­
wsze w y s t r z a ł y  w n o cy  z dn ia  29  na 30  l i s to p a ­
d a ,  an i  na ch w i lę  n ie  o c ią g a ł  s ię  z z w o ła n ie m  
ra d y  a d m in is t r a c y jn e j .  L u b e c k i  o s ta tk a m i  k o n a ­
ją c e j  w ła d z y  p o w o ła ł  do rządu  ty m c z a s o w e ­
go osoby h is to ry c z n e ,  k t ó r y c h  n a z w is k a  i d a ­
w n ie js z e  z a s łu g i  w z n ie c i ł y  u fn ość  w sercach 
Polaków'.  L u b e c k i  n ie  d a ł  się w n ić  rozw iać  b y ­
ł e m u  r z ą d o w i , 7/wątloną moc je g o  z k o n c e n t ro -  
w a ł  w p e w n y c h  r ę k u ,  a to je s t  coś w ię c e j ,  n i ­
ż e l i  f i n a n s e ,  ska rbow ość  i  w s z y s tk ie  je go  i n ­
s ty tu c ję .  Ł a b ę c k i  je s t ,  i  chce b y ć  je d n y m  7 /
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A ktorów  te j  p i ę k n e j  s c e n y ,  c h c e  o d e g r a ć  p e w n ą  
r o l ę  w t y m  d r a m m a c i e  p o w s t a j ą c e g o  n a ro d u ;  L u-  
b e c k i  ma n i e p o s p o l i t e  z d o l n o ś c i  u m y s ł o w e ,  i 
p r a w e  z a m i a r y . ’ Z  t y c h  d i s p ó ż y c j i  t r z e b a  k o -  
>'*y|>tać. M .  M.

Ujarzmionym lat36 i ty lko przez podanie Znającym re­
wolucję 179g , w yraz ten rewolucja może nasuwać  
f a ł s z y w e  mniema l i a , przerażającą przyszłość .  W ie­
lu przez rewolucją rozumie zaburzenia, d om ow e  nie­
z g o d y  i mordy. Ze tak okropnie w y s tą p i ła  na wi­
dow nie  dziejów  rewolucja franćuzka 11189, innieina- 
m y, ze  w s z y s tk ie  inne takiemi być  powinny. Cały  
wiek  XVI1.I, n azw an y  spraw iedliwie filozoficznym , 
miał wielkie  powołanie  w ytępić  i w y g ła d z ić  w sze l­
k ie  wyobrażenia średnich wieków , rel ig ijne ,  polity­
czne, n a u k o w e ,  moralne. T ak  w zniosłe  powołanie ,  
tak ogromne dążenie musiało w y w o ła ć  walkę mię­
d zy  dawnym  a nowym  porządkiem, m iedzy dawnym  
a now ym  ś w ia t e m ,  między konającą a’ odradzającą

tek wszelk ich  praw i w ła d z y  j e s t  u Boga, ale ob­
jawienie  Się tej w ła dzy  i praw jest  prosto historycz­
ne , zmicn ające s i ę , dawniej reprezentowane przez  
krolow , przez arystokracje duchowne, św ieck ie  -i 
dziś przez narody.

Rewolucja przeto franćuzka p o łoży ła  zasady  no­
w ego  po litycznego życ ia  europejskich to w a r z y s t w  
jej objawienie w historji jest  jedyne i już nimfy po­
wtórzone być nie m o ż e ,  dla t e g o ,  że nie ma takich  
przeszkód, n ie m a  takich si l  opornych, jakie ona m u­
sia ła  u s u w a ć , p rze łam yw ać i n iw eczyć.  W szystk ie  
r e w o lu c je ,  które je sz c z e  Europa przejść m u s i ,  nim 
rozpoczęty  przez rewolucją fr„ncuzką porządek rze­
czy się usta l i ,  m uszą mieć znamiona umiarkowania,  
ludzkości i chw ilow ych  ty lko zaburzeń, koniecznych  
ty lko tam, gdzie  przez walkę potrzeba dawne w y ­
wracać z a s a d y ,  usuw ać ukorzenione nadużycia w ta  
dzy. D ziś  każda rewolucja jest  tylko przem ianą- 
odebraniem w la o z y  dawnym  m niem aniom , a nada­
n i ,m in o w y m  dążeniom wieku i to w a r z y s tw .  Roz-
\V1 R lf ł lT  \y V tto in  l.i.ł,'. . ..  ł . . • * i .s ię  Europą Rewolucją franćuzka , a raczej w o j ^  ^ " a j,“cy  T ^ l u d S T  w s t ę p S ^ u c h ^ e '  

przez nią Zapalone, b> ly  przerazaiąrem objawieniem f o r m y ,  potrzebuje w łaśc iw ych  sobie organów N ie
się tej zdumiewającej walki. W szystk ie  w y r z u t y ,  mi l..» H..Ć ........ -   L > . _  ” « , e -
czynione reuo.lucd franeuzkiej, upadają przed tą je­
dną p ra w d ą ,  że  ona dała stanow czą  przewagę w y o ­
brażeniom n o w y m ,  że zadała  śm iertelny cios zasa­
dom mónarćhieznyni i a y stokratycznym . Napoleon,  
syn  rewolucj i,  tak, jak ona w ie lk i ,  olbrzymi, zdu­
m iew ając )' ,  w z n io s ły ,  pogruchotał prawie w s z y ­
stkie trony E u r o p y , i przy huku dział na polach 
bitw y  pod M arengo, Austerlic, Wagram i Mozajskiem  
o b w oła ł  usamówolnienie europejskich lu d ó w ,  prawa  
cz ło w iek a  i ludzkości, dal zupełną  przew agę w p ły ­
wowi, ludów na sw oje  rząd}’ , które uniesione du­
chem w ie k u ,  m usiały  nadać ludom konstytucję.  Re­
wolucja franćuzka rozniosła  po całej  Europie dwa  
ty lk o  w yobrazeńia  : wolność i rownosć praw; zniosła  
w sze lk ie  s ta n y ,  obali ła  Wszystkie przy ć i le je , 'k tó re ,  
jeśli j eszcze  zarażają konstytucję  niektórych państw, 
są  przemijającemi , są  już u m ar iem i,  inne bowiem  
ż y w io ły  kierują życ iem  europejskich tow arzystw .

l o  w ięc  w s z y s tk o ,  co ty lko rewolucja franćuzka  
musiała p rze łam yw ać dornowemi rzeziami , albo o- 
kropnemi zewnętrznem i w o jn a m i,  dziś już jest usu­
nięte. Rownosć p r a w ,  rownosć ludzi, w o lnośc i  s to ­
pniu w e usamow olnienie to w aijzystw, w olność wyznań,  
są publicznem prawem Europ)',  przyjąłem przez  
m ilc z e n ie ,  usankcjonow ■jnem przez duch w ieku, na­
turalnym i koniecznym skutkiem upowszechnionej  
o św ia ty  i bogactw ; są nakoniec bezwarunkową  
częścią każdej konstytucj’ , odpow iadającej usposo­
bieniom i potrzebom l u d u .  D ziś  lu d ,  a raczej jego  
reprezentanci,  z d o b i l i  w yższość  nad w ła d z ą ,  nad 
.prawami, nazwanymi bozkiemi. P r a w d a ,  że  pócZą-

 ............ , ,  " suui c oiganow . r\i e-
nu juz by o m e m o g ą ,  ani rojaRzm , ani a rys tok ra­
c ja ,  ani duchowieństwo. T y m  organem jest  lud, re­
prezentacją połączenie w szystk ich  części ż y w io łó w  
to w a r z y s tw a ,  żadna część  nie nabędzie przewagi  
Pojm ujem y konieczność zasad monarchiCznyth, ary ­
stokratycznych  i ducaow nych,ale One usuwać sie pow in­
ny przed przeważającym w p ły w e m  lu d u ,  samemj  
tow arzystw a .  °

Ugruntowanie przeto w ła d zy  ludu, reprezentow a­
nego przez se jm y , zm iana wszelkich stosunków to ­
w arzyskich, Odpowiednia tej nowej z a s a d z ie ,  temu  
nowemu -politycznemu wyznaniu , jest  dążeniem dzi­
siejszych rewolucji.  Nic nie Wywracać,1 n i c - g w a ł to ­
wnie nie wstrząsać, ale ty lko wyobrażenia już roz- 
w in ion e ,  już  uw ierzon e , już, upowszechnione, wpro­
wadzać do konstytucji  , do politycznego życia  ńa io-  
du. To, co, ze  tak powiem , b y ło  prawem prvwa-  
tnern, zostanie,  publicznem, to, co by ło  życzeniem  
dążeniem , musi zostać  obowią/.ującem , powszech-  
nem , narodowem. Ze taka przemiana zrodzi burzli­
w e opinie,  walki,  są td naturalne skutki, i ń iedźiwńe  
wiadomym zaburzeń rewolucyjnego morza. N asza  re- 
w olucja ma jeszcze  inne powołanie, Obok uznanej po­
wszechnie konieczności zm iany  naszych instytucji  
tak, aby przez nie żyw io ł  ludu, jego najw yższa w ła ­
dza , sw obodnie i Zupełnie przeważnie m og ły  sic ob­
ja w ia ć ,  niusiemy w a lć z y ć  o -n a s z  b y t ,  o masza-nie­
podległość : musimy przez układy, lub co podobniej-  
sza ,  przez w o jn ę ,  zburzyć monarchią ciążącą nie- 
ty lko na n a s ,  ale i na ca łą  Europę. T a  prawda z je­
dna przyjaciół i obrońców naszej rewolucji,  która no­
wemu sysf i  , .iwi politycznemu, przyznającemu naj­
w yższą  w ład zę  lu d ow i ,  reprezentacji d a z w y c i ę z t n o
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nad wyobrażeniami dawnej Europy , niegdyś zba- 
wfenrtenii,  a dziś juz wyrodzpnenu w polityczny 
miffiielizm a  religijny jezuitvzm.

Rewolucja wiec nasza,  zam ierzy ła  wywrocie mo­
narchią  reprezentantkę despotyzm u, k tóry  juz sko­
nał  U tury już pozorne , zwodnicze ma życie i ko­
niecznie upaśdźm us i .  Zamierzy la zmienić tow arzy­
ski norzadek a raczej zaformow ac, ulepszyć naszą 
konsty tucję  o' ty le ,  o ile wymaga duch wieku. N a ; 
leży wyrzucić wszystko, co sprzyja w yg n an e j , dzis 
nadużyciem  tylko będącej monarch.cznej zasadz e ,  
należy wszystko wprowadzić ,  co tylko zdoła na 
dać wyłączna przewagę ludowi,  ieprezentacji  sej­
mom. Przew aga  nadana zasadzie monarch,czne , 
rojalizmowi, wcześniej lub pomnej utworzy potrzebę 
nowej rewolucji. T ak  musiała uczynic i  rancja. Ro- 
j a l izn r , widząc groźnego nieprzyjaciela, czym wysi 
len ia ,  pragnie obrony. Lud zagrożony zamiarami 
despo tyzm u,  porywa za oręż i silny panującym du­
chem i dążeniem wieku, niezawodne odnoś, zwy- 
cięztwo. Przeciwnie ,  przewaga władzy ludu, wznie­
cana przez konsty tucją ,  u trzym uje  zbawienne dzia­
łan ie  monarchicznej zasady , to jest  wykonawczej 
w ła d z y ,  tak ograniczonej, ze na prawodawczą ni­
gdy  szkodliwie nie może wpływać. Nasza konsty­
tuc ja  pod tym  względem jest  konieczną, Szkodli­
w ą W ładza wykonawcza wyłącznie wnosi prawa, 
i t a  sama władza wykonawcza, p rawa przez siebie 
■wniesione odrzuca lub potwierdza,  ljen macnjawe- 
lizm polityczny widocznie miai na celu przytłum iać 
wszelkie  swobodne wyjaśnienie^ woli na ro ii u, wido­
cznie chciał narzucać narodowi p raw a ,  zamierzają­
ce znieść  wolność, znieważyć wpływ władzy7 ludu, 
a  zaszczepiać jezUityzni i miguelizm. Lecz przecie 
Bóg. pomieszał umyrsly tym  wielkim politykom, k tó­
rzy0bardzo n iedaw no ,  wierzyli dobrodusznie,  że już 
dokończyli dziel i Ujarzmienia i zaciemnienia na ro ­
du, że w ładza  ludu już  zamordowana.

Mówię, że w ł a d z a  ludu nad zasadę m onirchiczną  
powinna" mieć przewagę. Przez lud rozumtiem wy­
łącznie tę część to w arzy s tw a ,  która przez nabycie 
bogactw u m y s ło w y c h , lub f izycznych (handel, Zie­
mię, przemysł) Czuje potrzebę liberahrićj * konstytucji.  
K ons ty tuc ja  powinna nadać prawo reprezrntancji  
wszystk im  , mającym własność umysłową lub fizy­
czną. Ci przez wzgląd ną własne dobro, przez chęć 
wzmocnienia swej strony7, powinni nicznpOfiiinlić o 
drugiej części to w a rzy s tw a ,  jeszcze,  że tak po­
wiem martwej i wyższem życiem nienatchnionźj. 
N a  nich spada święty obowiązek, aby i ta  martwa 
część towarzystwa iak najkrótszemi drogami hrogła 
u zyskać  umysłowe i fizyczne bogactwu, a tern sa ­
mem wejśdź do reprezentacji i rozpocząć polityczne 
życie. J. Ił. Oolrowski.

L ubo rada  municypalna m iasta  stołecznego W ar­
szawy z rozkazu dy7ktatora pod d. 6 b. m. i r. ogło­
siła w Dzienniku Powszechnym krajowym Nro 337 
postanowienie: iż żaden naczelnik drukarni i litogra­
fii nie ma inaczej podawanych a r ty k u łó w  , czyli  to 
w periodycznych, czyli też w in n y c h  ulotnych pi­
smach drukiem ogłaszać,  tylko z podpisem a u to ra ,  
gdy przecież redakcja  Kur. Pol. w piśmie swem z 
da ty  1  grudnia r. "b. Nro d a ł  umieściła a r ty k u ł  z pod­
pisem J. B. w którym  bezczelnie rzucono na mnie po- 
twarz  szpiegostwa i zrobienia z tak ohydnego rze­
miosła  majątku, nie mogąc zaś dow iedzieć się od po­
miecionej redakcji o nazwisku autora  rzeczonego a r ­
ty k u łu ,  nim zatem środki prawne przeciwko tejże 
redakcji  o tak wielkie nadużycie przedsięwezmę i 
wyśledzę nazwisko niego p o tw arcy ,  przedewszy- 
stkiem niewinność moja publiczne tłumaczenie z ło ­
żyć mi nakazuje. Kto cudze dobre imie w tak  
niegodziwym sposobie czernić poważa s ię ,  dla tego 
wszelkie uczucia honoru są obce, i nie zas ługuje  na,  
wet abym  przeciw niemu jakiekolwiek odwrotne w y­
m ierza ł  pociski. Nie jest tu naw et dla nich nijejsce, czas 
i sposobność się znajdzie. Co do mnie, lis ta szpie­
gów w rękach publiczności będąca, z papierów Ro­
żni eckiego i jego wspólników wydobyta  , jak  n a j ja ­
śniej w y k aże ,  że w tej czeredzie zam ieszczony nie 
jestem. Aby7 usunąć tak szkodliwie dla mnie rozsia­
ne w ieśc i , z postępowania mojego rządowi t y m c / r - 
sowemu najrzetelniejsze podałem Objaśnienie,Wspar­
łem takowe dowodami wykrywającymi moja niewin­
ność, i zaw stydziłyby  one niecnego oskarżyciela (je­
żeli tydko jeszcze rumienić się może) g d y b y  je b y t  
wprzód przed napisaniem swego a r ty k u łu  odczytał.  
Jeżeli zaś wielkość mego majątku autora  potwarcze- 
go a r tyku łu  J. 15. W oczy uderza, to oświadczani,  że 
ten, jakikolwiek jest,  pracą ,  nie pudłem nabyty7 szpie­
gostwem. Rzetelnie wyznaję, jakim do tego  p rzysze­
dłem sposobem. — 12,00(1 wziąłem z spadku po ojcu, 
za  tę summę i przypożyczywscy7 od pani Dracowej 
38,0110 zip. kupiłem dom pod Nro 2G01 sy7tu o o an y .  
Co do pożyczki 38,000 zł. powołuję się na  wykaz hy-  
poteczny tejże nieruchomości,  które do dziś dnia tam ­
że zapisane stoją. Szczęśliwym dla mnie trafem nie­
ruchomość te w 3 lata  po jej nabyciu, za  130,000 zł. 
staniźaktfn. Hersźkowo Krzantnwskiemu odprzedałem. 
Ze tak  jes t;x ięgjbypoteczne to wykryją,  czystego więc 
zysku  na tej nieruchomości miałem 80,000 zł. Na 
stępicie zaś  kamienicę własnością posagową żony7 
mojej będącą za 319,000 ż ł . J W .  hr. Łubieńskiemu 
odprzedałem — otóż jest  ca ły  mój majątek. — Niech 
więc każdy7 Sądzi czyli godziwym lub niegodziwym 
do niego przysze Iłem sposobem. Ja zaś z mej stro­
ny ośw iadczan i,  iż dopóki w duszy mojej iskra życia 
tlić będzie, dopóty dla ocalenia honoru mojego potivar.
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eów moich ścigać i o rozciągnienie na nich kac kry­
minalnych, wszelkich usiłowań czynić nie omieszkam.

W Warszawie dnia 8 grudnia 188(1 roku.
Franciszek Danielski.

Ludzie myślący,  lubili zawsze zawierać wiel­
kie  praktyczne prawdy, i naczelne zasady, w 
krótkich sentencjach , i apoftegmatach,  mie­
szczących w sobie częstokroć treść ogromnych 
woluminów. Pożytecznie będzie,  wśród tera­
źniejszych okoliczności,  przywieśdź na pamięć 
wiele takich sentencji  i w tymże kszta ł cie ,  
nowe rozwinąć pomysły i napomknienia zasto­
sowane do czasu.Tg dążność będą miały a r tykuły  
umieszczone w Kurjerze pod napisem wznowio­
nym:  Myśli Polaka konstytucyjnego.

Rewolucje dzisiejsze mają na celu uzyskanie 
instytucj i  i .porządku rzeczy,  któryby by ł  trwa­
ł y  i niewzruszony;  któryby zabezpieczył  oso­
by  k rólów od rewolucji  pałacowych a ludy od 
despotyzmu.

W trudnych okolicznościach,  męztwo obywa­
te lskie  zależy na tein : aby się nie dać ani  po­
pchnąć ani wstrzymać.

Jes t  potęga wyższa nad po twarz; tą jest: sta­
łość zasad i anergja charakteru.

Władza,  może dręczyć cnotliwego człowieka; 
ale go hańbić nie może.

Kiedy kto jest  posłuszny prawu,  uczyni ł  za­
dość wszystkim obowiązkom swoim względem 
monarchy i rządu.

Władza nie poprawia się tylko z potrzeby.  
Rozumowanie nic nad nie nie może.

Monarchowie nie mają w nieszczęściu lepszej 
po dpo ry ,  jak tyc h ,  którzy im się opie ra l i ,  w 
czasie ich potęgi.  Dworzanie i pochlebcy,  nie 
broni l i  nigdy władzy upadającej.
—  Jedno z pism teraźniejszych P o la k .S u m ie n -  
n y ,  uczyn iło mnie zarzut :  , , jakobym się ćwi­
czy ł  pod S za n ia w sk im  w sztuce wycinania kar ­
t e k  z dzie ł  mówiących o wolności.“  Zarzut  
t en j es tbardzo ciężki.  Spodziewam się atoli,  że 
następujący list Szaniaxvskiego , pisany do mnie 
dnia 7; września 1827 sprostuje mylne w tym 
względzie mniemanie autora a r tyku łu  bez pod-- 
j>isu, umieszczonego w 2 czy 3 numerze P o •

la k a  Sum iennego . Oto są słona Szaniaw skiego-.
„Urzędowe rapporta przekonywają mnie,  że 

ciągle od ki lku miesięcy (*) nie bywasz/ w biórze 
w godzipach oznaczonych. Musiałem dawniej 
strofować cię o to w protokulacb posiedzeń 
później ostrzegał  cię o tem jene r . lny  r e f e r en t ,  
jako z urzędu do tego obowiązany , któremu 
nawet nieprzystojnie,  bo w niegrzecznych wy­
razach odpisałeś.  U 7sz.ysl.ko było  bezskuteczne  
do zwrócenia cię na drogę powinności urzędni­
ka,  i nie przestajesz dawać (zgubnego- dla po­
r zą dk u)  zgorszenia kol lcgom,  bo któż będzie 
chciał w biorze odbywać godziny , kiedy wi­
dzi, że to drugiemu,  również obowiązanemu , a 
przecież upornic chybiającemu bezkarnie ucho­
dzi? Nie chcisłeinźnagle zaradzać temu nie­
ładowi ,  którym, zagraża postępowanie twoje. 
Mniemałem,  że czas i twój własny namysł  za­
radzi terno. Lecz widzę teraz,  żem się za­
wiódł. . . . / /^će/n,  z e n ie  m asz chęci pracow ania . 
xv tym  r o d za ju  s łu ż b y , i tego ci za zł e nie po­
czytuję.  Gorszysz mi ca łe  bióro nieregular-  
nem pełnieniem obowiązków, przepisami wska­
zanych. Surowsza tej materji rozwaga byłaby 
cię już oddawna przest r zegła jak rażący j e s t  
widok urzędnika,  który upornie wyłamuje się 
od posłuszeństwa p r z e p i s o m . . . . .  Podobno ty. 
tylko jeden w całem królestwie dajesz ten smu ­
tny p rzy k ła d ,  i nie wiem wcale w której  na­
uce, w którem dziele,  w jakim prawego u r zę ­
dn ika  p rzyk ładzie mógłbyś poszukać dla sie­
bie usprawiedliwienia pod tym względem.?*;i tw d.

J.  K. Sza n ia xvsk i, radca stanu.
List ten szczęściem pozostały w ręku mojem.. 

Miałem zaszczyt odczytać go na posiedzeniu, 
onegdajszem szanownym członkom redakcj i  i 
K u r je r a : P olskiego. Pokazywać go będę ka ­
żdemu chcącemu przekonać się o szczerości wy­
razów moich (*) na dowód: ze n ie  ćw iczyłem .

(I) A właśnie tylko tych kilka jmiesięcy, byleni w. 
tem hiórze.
(2J Otwieram tenlist dla wszystkich znajomych i nie­

znajomych w mieszkaniu mojem zrana miedzy go­
dziną 8 i 9.
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się  w sztuce w ycin a n ia  ka r te k  z p ism  m ów ią­
cych o w o l n o ś c i —  Akia kommiss j i  oświece­
nia  p r zeko na j ą  każdego : czy s t a r a ł em się o 
u r ząd  w c en zu rz e?  oraz jak d ługo  zos t awałem 
w t em biórze.  A uczynione  p r zezemn ie  z t e ­
go powodu p r z e łożen i e  S za n ia w sk iem u , k t ó r e  
p i e rwe j  odczy t a ł em p rzy j ac iołom tnoim,  a k t ó ­
r e  t er az  d ru k i em  ogłoszę , okaże:  że wtenczas 
śmia ł em powiedzieć prawdę  S z a n ia w s k ie m u , 
i upomnieć  się o wolnos'ć d ru ku  w Pol sce ,  a 
p r zyn a j mn ie j  zmodyf ikować dz i a ł an ie  cen zu ry , 
k i e d y  inni  g ł ębok i e  7, tego względu zachowy­
wali  mi l czen i e .  Z re sz t ą  uprzedza j ąc  z a r zu t :  
d la  czego ws zed ł em do cenzu ry  ? oświadczam,  
iż okol iczność ta Zostaje w ś c i s ł ym i n ieroz-  
dz i e lnym związku z poprzedn i em uwięzieniem 
mo jem u Ka rme l i t ów.  Nie u sp rawiedl iwiam się,  
bo mi  żadnego  nie  pot rzeba usprawiedl iwienia ;  
wyjaśn ię  t y lko  p r ze s z ł e  pos t ępk i  moje.  Jako 
j e n i ec  s t anu zos t awałem pod p r zym usem taki ch  
względów,  i w r eku  tak i ch  l u d z i ,  że gdyb ym 
b y ł  nie zd a w a ł  się p r zed  kom itetem  śledczym. 
wła sn eg o  zap i e r ać  p r zekonan ia  i ods t ępy wać od 
maxyu i  moich w rzeczach po l i t yc zn ych :  wię­
z ien ie  moje nie jedenaście  mies i ęcy,  ale b y ł o b y  
t r wa ło  w czasy niezamier zone .  Otaczało mn ie  
u Ka rme l i t ów  matactwo don ies ień  , zarzutów i 
z a skarżeń ,  k tó ry ch  żadnym dowodem zbić nie 
u iog łem,  i ż adną  rozerwać mocą.  Bez wzgl ę­
du na wiek1 mój m ł ody ,  posądzono mn ie  w te n ­
czas o autorstwo i zawiązywanie k i l k u  towarzys tw 
tajnych.  S łow em,  prawdziwe i fał szywe don i e ­
s i enia  w tej mie rze  tak zawik ł a ły  spr awę uioją 
w komi t ec i e  ś l edczym,  że aby wyjść z tylu ob- 
w in i en ,  t r z eba  mi by ło  koni eczni e  zastosować 
s ię do sposobu myś l en i a  t ego komi t e tu .  Na wy-,  
r a źne  i upo rczywe żądani e  • in kw izy to ró w  s k r e ­
ś l i ł em ,  dla ra towania siebie,  wyznanie  wiary por 
l i t yczne j  i r e l ig i jne j  , cale nie p r zypadaj ące  do 
mia ry  z mo jem r ze t e lnem p r zek on an i em  i wszy- 
s t k i emi  pos t ępkami  mojemi j  t ak  p rzed  uwięzift.- 
n i e m ,  jako i po uwięzieniu-  Grożono mi .  Owe,  
wyznan ie  b y ł o  conditio  sine qua non ntt ł ł ls,  
nieni a , k t ó r ego  p r a g n ą ł e m , nie chcąc bez  ża­

dne j  po t r zeby  c i erpi eć  w spr awie n i eroku jące j  
żadnych korzyśc i  d la  Polski  po rozbiciu naszych 
p i ę k ny ch  nadzie i .  N ie  przeczę:  rzeczone wy­
znan ie  n ie  by ło  l ibe r a lne ,  nie zgadza ło s i ę  z mo.  
jem wewnę t r znem rozum ien i em,  a le  też nikogo 
nie ko mp ro mi to w a ło ,  mn ie  t ylko  samego wy­
zwalając z pod  p r zym usu  podejrzl iwej  władzy ,  
i w omy ln em  wystawiając świet le p r z ed  l u dźm i ,  
k tó r z y  mn ie  bez żadnego poży tku  więzić i s r o ­
dze pr ześ ladować mogl i .  Wreszc ie  wyznanie  
p r z y m u s z o n e ,  w więzieniu n i eprawne in  , ś r ód  
okol iczności  grożących niebezp ieczeńs twem,  n i ­
kogo potępi ać  nie  może.  Otóż na fun dam enc i e  
owego credo  powo ła ł  mn ie  na st ępn ie  S za n ia w sk i  
do sprawowania  obowiązków r ef e r en ta  w c e n ­
zu rze .  J a k  spr awowa łem te obowiązki ,  niechaj  
świadczy powyższy l i st ,  niechaj  zaświadezą p r z y ­
j ac i e le  i znajomi moi.  W imien iu  p r aw dy  wzywam 
redakc j ą  P o la ka S u m ien n eg o , żeby t en  a r t y k u ł  w 
swojem p i śmie  umie śc i ła .  —  Dnia  15 g rudn i a  
1830  r .  Maur ycy  M o ch n a ck i.

Mamy już  opis do k ł a dn y  i h i s t o ry c z n y ,  j e ­
dnego  u ł o m k u  naszej rewolucj i  p r z ez  P io t r a  
Wysock i ego ,  bohatera  t ego cudownego powsta­
nia .  W tycb dniach ma wyjść z pod p r a s sy  
n i emnie j  c iekawy i godny pomnik  dla dz ie jów 
odrodzone j  Po lsk i ,  p r zez  obywate la  Boles ł awa 
Józefata  Os t rowsk iego .  Rys  ten obe jmuje  zaj ­
mu jące  szczegó ły  ch lubnych  prac,  pod ję tych  k u  
Oswobodzeniu ojczyzny p r zez  wielu jej  sz l ache­
tnych  synów., o k tó rych  P io t r  Wysocki  bl iższej  
n ie  m ó g ł  mieć  wiadomości .  Do dano  do tego 
h i s to rycznego  d ok um en t u  u w ag i , w obecnem 
po łożen iu  naszem bardzo w ażne :  n i e m o ż n a  
w ą t p i ć ,  że na rodowy  rząd  i pos ł ann ik i  wyja-  
r zmionego  l udu ,  zwrócą  swoje baczenia  na r a ­
dy  tych l udzi ,  k tór zy ,  śmiem powiedzieć ,  p rzez  
sarno powzięcie tak o lb rzymiego  z a m y s ł u ,  z a ­
pis al i  swoje im io n a ,  w świątyni  n i e śm ie r t e l ­
ności .

Oczekują  r ównie  r ze t e lnego  p ió ra ,  i nne  szcze­
g ó ł y ,  t ego zadziwiającego d r am matu  , jako t o :  
ni edouwier zen j a  prawie gwał towny od pó r  gwar-  
dj i  Wołyńsk ie j  od a r s e na ł u ,  spędzen i e  h u za ró w
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% M i o d o w e j  u l i c y  ,  u t a r c z k i  l u d u  n a  K r a k ó w -  
s k i ć m  P r z e d m i e ś c i u ,  o d b i c i e  w i ę z i e n i a  U Ka r *  
m e l i t ó w  i i n n y c h  p o j e d y n c z y c h  w i e l k i c h  w y d a ­
r z e ń ,  k t ó r e  z u r o c z y s t ą  s k r z ę t n o ś c i ą ,  j a k o . w ł a ­
s n o ś ć  p r z y s z ł o ś c i  n a s z e j ,  zb i e- ra ć  w y p a d a .  M o ­
d e r n  b y ć  s p o k o j n i  w t e j  m i e r z e .  R ó w n i e  g o t o ­
w e  s ą  p o l s k i e  r ę c e  d o  p i ó r a ,  j a k  b y ł y  r a ź n e  d o  
p a ł a s z a .  I l e  n a u i  w i a d o m o ,  g o t u j ą  s i ę  t a k ż e  o -  
p i s y ,  i n n y c h  s t o w a r z y s z e ń  o b y w a t e l s k i c h ,  b a r ­
d z o  l i c z n y c h  i s z e r o k o  r o z g a ł ę z i o n y c h ,  k t ó r e  
w  j e d n y i n ż e  c e l u ,  o s w o b o d z e n i a -  z i e m i  o j c z y ­
s t e j ,  n i e  p r z e s t a w a ł y  p r a c o w a ć .  S z p i e g u j ą c a  i 
p o d e j r z l i w a  w ł a d z a ,  n a p o t y k a ł a  n i e k i e d y  m a ł e  
t e g o  ś n i ę t e g o  z w i ą z k u  o d n o g i :  w i a d o m e  s ą  w s z y ­
s t k i m  m ę c z a r n i e  p o c h w y c o n y c h  o f i a r ,  a l e i m  w i ę ­
c e j ,  i g r o ź n i e j s z y c h  b y ł o  n i e b e z p i e c z e ń s t w ,  t e i n  
s i l n i e j s z e  i c h g t n i e j s z e  s t a w i a n o  p o ś w i ę c e n i e .  
K i e d y  u p a d ł  N a p o l e o n ,  a z  n i m  n a d z i e j e  n a ­
s z e  ,  k i e d y  n i e d o b i t k i  n i e ś m i e r t e l n y c h  w o j s k  
n a s z y c h ,  w t y m  s m u t n y m  z a k ą c i e  k r ó l e s t w a ,  
z a c z ę t o  t r a k t o w a ć  j a k  z w y c i ę ż o n y c h ,  k i e d y  z t e j  
z i e m i  w o l n o ś c i  , c h c i a n o  t y l k o  z r o b i ę  u s ł u ż n ą  
l t o l o n j ę  w o j s k o w ą ,  k a ż d y  w z d y c h a ć  p o c z ą ł  d o  
l e p s z y c h  c z a s ó w  i p ł a k a ł  n a d  z w o d n i c t w > r n . n a ­
d z i e i :  s ł a b s i  i s t a r z y  s k ł a d a l i  u s t ó p  o j c z y z n y  
ż y c z e n i a :  m ę ż n i e j s i  i m ł o d z i  z a b r a l i  s i ę  d o  c z y ­
n ó w .  1 l i s t o r j a  p o d a  z a d z i w i o n e m u  ś w i a t u ,  n o ­
w e  d o w o d y ,  ż e  r ó d  P o l s k i ,  t y l u  k l ę s k a m i  z g n i e ­
c i o n y ,  g o d z i e n  j e s t  b y ć  w o l n y m  i n i e p o d l e g ł y m ! '  
p o w i e  j a k ą  o k a z a ł  w y t r w a ł o ś ć ,  i m ę z t w o  w osta--- 
t n i c h  l a t a c h  p i ę t n a s t u ,  p o m i m o  c z y h a j ą c y c h  n a d ł  
k a r k i e m  s r o g o ś c i  i p r z e ś l a d o w a ń  P ow, s t an i e -  
n a s z e ,  n i e  z a d z i w i  g a b i n e t ó w  F r a n c u z k i e g o ,
A n g i e l s k i e g o ,  T u r e c k i e g o  i S z w e d z k i e g o ...........

N a  p i e r w s z y  o d g ł o s :  „ d o  b r o n i ! * 4 t y s i ą c  
m ś c i c i e l i  p o w s t a ł o ,  r o z e r w a n o  .w k i l k a  g o d z i n  
k i l k a d z i e s i ą t  t y s i ę c y  r ó ż n e g o  r y n s z t u n k u ,  a w 3  
d n i  c a ł y  n a r ó d  s t a n ą ł  p o d  b r o n i ą c  g r o ź n y  i c h ę ­
t n y ;  g o t o w y  p o ś w i e c i ć W s z y s t k o ,  d l a  t a k  w i e l - ,  
k i e j  s p r a w y .  N i e  p o t r z e b a  b y ł o  d a l s z y c h  O m ó ­
w i e ń ,  p l a n ó w  ,  p r z y s i ą g  i z a r ę c z e u .  G a r s t k a  
r y c e r z y  u d e r z y ł a  w w i e l k i  d z w o n  s w o b o d y , . ; . . ,
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a.  r o z g ł o s  j e g o  o d b i ł  s i ę  p o  w s z y s t k i ć j  z i e m i  ,  
P i a s t ó w  i J a g i e l l o n ó w .  T a  j e d n o ś ć  u c z u ć  i c h ę ­
c i ,  t o  w s p ó l n i c t w o  d u c h a  i w y o b r a ż e ń ,  t a  e l e ­
k t r y c z n o ś ć  n a r o d o w e g o  r u c h u ,  s t a n o w i ą  w ł a ś n i e  
o g r o m n ą ,  n i e z a c h w i a n ą , p o t ę g ę  .i p r a w i e  n i e z n a n ą  
w- d z i e j a c h  c e c h ę  n a s z e j  r e w o l u c j i .  D r ż y j c i e  
n i e p r z y j a c i e l e  n a s i  ! . .  .

R z ą d  t y m c z a s o w y ,  za  p o t w i e r d z e n i e m  D y k t a ­
t o r a ,  d o z w o l i ł  w s z y s t k i m  r z e m i e ś l n i k o m  w c a -  
ł e m  k r ó l e s t w i e  f a b r y k e w a ć  b r o ń  p a l n ą  i s i e ­
c z n ą ;  k o m m i s s j a  r z ą d -  s p r .  w e w n ę .  j e s t  u p o w a ­
ż n i o n a  d o  u d z i e l a n i a  z a l i c z e ń  d l a  f a b r y k a n t ó w  
b r o n i .  T a ż  k o m m i s s j a - .  w z y w a ,  o b y w a t e l i ,  a b y  
s w o j ą  g o r l i w o ś c i ą  w s p i e r a l i  j e j  z m i a n y ;  w t e j  
m i e r z e  c e l e m  d o s t a r c z e n i a  i l e - m o ż n a  n a j w i ę k ­
sz e j  i l o ś c i  b r o n i .

R a d a  m u n i c y p a l n a  d o s t r z e g ł s z y  p o p r p . y l e -  
p i s n e -  na  r ega . ch :  ul ic-  k a r t k i  be,z p o d p i s u  o b e j ­
m u j ą c e  m y l n e ,  w i a d o m o ś c i ,  o s t r z e g a ,  m i e s z k a ń ­
ców.  i ż  j a w n o ś ć  j e s t  g ł ó w n ą  z a s a d ą  d z i s i e j s z e g o  
r z ą d u ,  a z a t e m  ż e b y  n i e  d a w a l i  w i a r y  p o k ą t n y m  
w i e ś c i o m .

D o w ó d c a  s t r a ż y ,  r u c h o m e j  w o j e w ó d z t w a  M a ­
z o w i e c k i e g o  W i n c e n t y ,  D o b i e c k i ,  s k ł a d a  W i m i e ­
n i u  n a r o d u  p o d z i ę k o w a n i e  o b y w .  S t a n .  B i e s i e -  
k i e r s k i e m u  z a  o f i a r o w a n e  p r z e z e ń  3 0  k o n i  z 
o b r a n i e m  i u z b r o j e n i e m  d l a  o c h o t n i k ó w  p u ł k u  
k o n n e g o  M a z u r ó w .

B ę d ą c y  w  nietwol i  j e n e r a ł  D y m i t r  E s s s a k o w ,  
w y c z y t a w s z y - w  d z i e n n i k u  p o g ł o s k ę ,  j a k o- by  w 
k o s z a r a c h  a r t y l l e r j i  k t ó r e  z a j m o w a ł  p o d  j ego-  
d o w ó d z t w e m  p u ł k  w o ł y ń s k i ,  z n a l e z i o n o  z a m u - ,  
r o w a n y c h  d w ó c h  l u d z i  n a p i s a ł  l i s t  d o  Vi ce . p r e - .  
z y d e n t a  s t o l i c y  z , aprze , cza j ą c  z u p e ł n i e  t e j  p o ­
g ł o s c e .  Z e  s w o j e j  s t r o n y  r a d a  m u n i c y p a l n a  
d e l e g o w a ł a  n a j s t a r o . w n i e j s z y c h  o b y w a t e l i ;  do-  
w y ś l e d z e n i a  p r a w d z i w o ś c i  l e g o  c z y n u  o k ;  u ca t .n- 
s t w i ;  p r z e s ł u c h a ł a ,  jju>ż wa e l e .  o s ó b  i wzy>va- ż e  
k t o k o l w i e k  m ó g ł b y  d a ć  j a k i e  w l e j  m i e r z e  o b ­
j a ś n i e n i e ,  g o t o w a  j e s t  j ę , p r z y j ą ć  o ś w i a d c z a j ą c  ż e  
n i c  p i c  o p u ś c i  c ó b y  d o  w y j a ś n i e n i a  t e j  w a ż n e j  
s p r a w y ,  p o s ł u ż y ć  m o g ł o .

 ......... . MI M. . .  - .1 ‘ ‘ " ' i ' l l
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